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Życiorys Wandy Ossowskiej.

W anda Ossowska urodziła się 28  kwietnia 1912r. w  
m ajątku rodzinnym Kunicach, z  ojca Stanisław a i matki 
Henryki. Pierwsze nauki pobierała w  domu, potem w  
Tarnowie, a następnie ukończyła gim nazjum  w  W arszaw ie  
przy ul. Pięknej 28, u p. Zofii W isłockiej. Do Szkoły  
Pielęgniarstwa Polskiego Czerw onego Krzyża w  
W arszaw ie przy ul. Sm olnej 6  wstąpiła w  1933 r., a 
ukończyła ją  w  1936 r. Skierowanie do pierwszej pracy 
dostała do Lwowa, do Sanatorium  PCK, u prof. Grucy.

Latem 1939 r. otrzym ała kartę m obilizacyjną z  przydziałem  do szpitala wojskowego  
na salę operacyjną  Kiedy 17 w rześnia 1939 r. Zw iązek Radziecki za ją ł Lwów, 
W anda przystąpiła do pracy konspiracyjnej, była członkiem  W yw iadu O fensyw nego  
komórki .S tragan”. W  1940 r. wysyłano ją  ze  Lwowa do W arszaw y dla naw iązania  
kontaktów konspiracyjnych z  AK, w  wyniku czego aresztowało ją  N K W D . Była 
głodzona, trzym ana w  ciem nościach, bita po głowie, co spowodowało pęknięcie  
czaszki. Kiedy w  1941 r. wybuchła w ojna niem iecko-radziecka, m ieszkańcy Lwowa 
uwolnili w ięźniów, w  tym W andę. Następnym  rozkazem  konspiracyjnym została  
ponownie kilkakrotnie wysyłana do W arszaw y, co ostatecznie skończyło się 
aresztow aniem  jej przez N iem ców  w  sierpniu 1942 r. i osadzeniem  na Pawiaku. Po  
okrutnych badaniach wywieziono ją  do obozu w  M ajdanku, z  określonym term inem  
wykonania wyroku śmierci. Pracowała tam  wśród chorych jako  pielęgniarka. W  
kwietniu 1944 r. w raz z  chorymi została przew ieziona do Oświęcim ia. W  styczniu 
1945 r. obóz ewakuowano, w  zw iązku z  czym  Niemcy, dla zatarcia śladów zbrodni, 
zniszczyli dokum enty w ięźniów, co uratowało W an d ę  od śmierci. W ięźniarki 
przewieziono do Ravensbruck, a  następnie do Neustadt-G leve. 2  m aja 1945 r. obóz 
wyzwolili A m erykanie i W anda wróciła do W arszaw y, gdzie aresztow ało ją  UB. Po 
kilku tygodniach zwolniono ją .

Podjęła pracę w  Klinice O rtopedycznej u prof. Grucy, od 1 lutego 1946 r. do 1968 r. 
jako  pielęgniarka - instrum entariuszka, a  następnie po przeszkoleniu, jako  technik 
R TG . W  m iędzyczasie zaczę ła  opisywać swoje przeżycia wojenne, które w ydała w  
1987 r. pod tytułem „Przeżyłam". Drugie w ydanie ukazało się w  1990 r. Od przejścia  
na em eryturę, t.j. od 1986 r., w ielokrotnie była zapraszana i spotykała się z  
m łodzieżą licealną i p ie lęgniarską ucząc miłości do człowieka i O jczyzny. 9 maja 
1987 r, kiedy Papież Jan P aw eł II odw iedził M ajdanek, wystąpiła w  imieniu w ięźniów  
z  przem ówieniem  i kwiatami.,

Z a  swoje w spaniałe cechy i postaw ę życ iow ą została odznaczona Krzyżem  
W eteranów  II W ojny Światowej, Polonia Restituta, Oficerskim  Krzyżem  AK, Złotym  
Krzyżem  Zasługi z  M ieczam i, W ojennym  Krzyżem  Zasługi, .K rzyżem  W alecznych, 
Krzyżem  Oświęcimskim , M iędzynarodowym  M edalem  Florencji Nightingale, 
M edalem  Zw ycięstw a i W olności, O d zn ak ą  Pom ocy Lekarskiej W spółw ięźniom  
M ajdanka. Jej imieniem nazw ano szkołę w  rodzinnych Kunicach.

Zm arła 26 o4 2001 r. w  W arszaw ie, pochowana została w  rodzinnych Kunicach.

Wyciąg z opracowania dr Barbary Dobrowolskiej
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M U Z E U M  R E G I O N A L N E  W O P O C Z N I Et i

0 s s o v/ s k a W a n d.a 
N a zw is k o  i im ię  —

G ru p a

O k re s

Kunice koło 
28.04.1912r. ' Opoczna
D a ła  i m ie jsce  u ro d zen ia

26.04.2001 r.Warszawa 
D a ła  i m ie jsc e  zgonu

Stanisław 

Im iona ro d z ic ó w  c  , ^
Rogozińska 

N a z w is k o  ro d o w e  m ałk i ^

szlacheckie herb"fet>Łęga,! 
P o c h o d ze n ie  k lasow e

 ̂ pielęgniarka 
Z a w ó d

Warszawa
V ' * J

S fa łe  m iejsce  zam ieszkan ia A d r e s:
W dniu 2.05.2001 r.odbył się pogrzeb w Par.Rzym.-Kat.sw.Warzyńca 
w Kunicach/Diecezja Radomaską/,gmina i pocza Sławno,pow.Opoczno,woj. 
łódzkie.Trumna spoczęła w grobie rodzinnym na miejscowym cmentarzu.

/
D a n e  o d okum en tac ji fo to g ra fic z n e j i in n e :
1."Za i Przeciw"nr 51/52/1596/97/Boże Narodzenie 1987r.,str.l4,art. 

Krystyny Łowińskiej pt."Opowieść wigilijna". (
2.Teczka nr 28 "Ossowcy"
3.Akt ur.nr 78/1912 USC Sławno k.Opoczna
4.Wanda Ossowska"Przeżyłam... Lwów-Warszawa 1939-1946",wvd.0ficvnv

Przeglądu Powszechnego,Warszawa I990r. % v_
5. Muzeum Szkolne przy Szkole POastawowei im'.'Wandy i Henrvka Ossow-

skich"w Kunicach,gmina i poczta Sławno,pow.opoczyński,woj.łódzkie.
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N ofatk i b io g ra fic z n e :

Rodzice posiadali Etoorek w Kunicach,p-ta Sławno,pow Opoczno.Posiadali 
siedmiorga dzieci/w śród nich był późniejszy Hubalczyk-adiutant,por.Henry> 
Ossowski-Dołęga/.Wanda Ossowska była najmłodszym dzieckiem.Ludzi zatrudni; 
ch w Dworku traktowali jako swoich przyjaciół.Ten serdeczny stosunek pozo­
stał do dziś,jak również i miłe wspomnienie po współżyciu w relacjach 
EWór-służba.
W 1936r.ukończyła Szkołę Pielęgniarstwa PCK w Warszawie.Często spędzała 
czas na dyżurach w Szpitalu Ujazdowskim Położniczym w Warszawie.'
Były żołnierzem Armii Krajowej/szef komórki AK"Stragan"-wywiadu ofensyw 

nego/.Za swoją działalność aresztowana w 1942r .'Przez 3 miesiące była prz*; 
słuchiwana w Alei Szucha,a potein(Ibył Pawiak.Przeszła przez obozy koncenti 
cyjne:Majdanek,Oświęcim,Ravensbruck,Neustadt Glave-wszędzie z wyrokiem
W obozach jako pielęgniarka niosła pomoc więźniom,a nawet Żxdówką,ratow? 

nowonarodzone dziecię żydowskie.Zatrudniono ją-do pra fizycznych ponad 
siły.Z trudem pracowała posidając pękniętą czaszkę.
W dniu 1 8 .01.19^5r.miała zginąć,a na apelu w dniu 17.01.1945r.kiedy mia 

być wzięta do"bunkra śmierci"ogłoszono ewakucję obozu.Zostaje uratowana.
Po wojnie podjęła pracę jako pielęgniarka w szpitalu.P0dczas wojny matk; 

zmarła,a siostra zginęła w Oświęcimiu.
Pracowała długo jako instrumentariuszka prof.Grucy w Klinice Ortopedii, 

a następnie jako technik ren£genowski.W 1985r.przeszła na emeryturę. 
Zamieszkała w domu dla starczych samotnych ludzi.
W tym roku,tj.1987r.u podnoża pomnika Ofiar î Iajdanka wręczała Papieżowi 

Janowi Pawłowi II kwiaty.Scenę tę pokazano w Telewizji Polskiej.
iwór rodzinny w 1945r.odebrano Ossowskim i urządzono w Nim PGR .Tak gos] 

darowano,że w 1.pięćdziesiątych spłonął zabytkowy dwór modrzewiony,znisz­
czono zabytkowy park,budynki gospodarcze doprowadzono do ruiny.Dziś pozo­
stały rumowiska. ■ # Ossowcy posiadają na cmentarzu parafialnym w Kunicach rodzinny grób,
wktórym chowają się członkowie rodziny. Swoje odznaczenia złożyła jako

śmierci.

Ź ró d ło w e  w ia d o m o ś c i:  
z a n o to w a ł

Sierż.sztab.rez.WP Włodzimierz B.Koperkiewicz
696/ I500/Op ŁDD I-d  3  13. 10. 12  r. I  000  szl. A-«
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Funkcyjna więźniarka (spoza kolumny sanitarnej) powiedziała m i , i  
tego ranka na korytarzu, tuż przed wyjściem z Serbii wsunęła Wandzii 
truciznę. Zrozumiałam teraz przyczynę mojego przesłuchania. Gdy tęgi 
dnia i następnych Wanda nie wracała z alei Szucha, nie miałam już żadnych? 
wątpliwości. Podejrzenia jej referentów skierowane b y ły  na mnie — wi< 
dzieli od wachmajstrów, że ją leczyłam i podawałam pośrednio przez wach-: 
majstrów leki, a więc mogłam podać truciznę.

Przez tych kilka wlokących się i niespokojnych dni dręczyła mnieJ 
myśl, że ta dzielna dziewczyna nie żyje. Odetchnęłam z ulgą, gdy zobaczy-l 
łam ją znowu. Pod pozorem bólu zęba zjawiła się u Ani Sipowicz, kon-i 
wojowana przez wachmajstra, który w pewnej chwili wyszedł z gabinetu.] 
Uściskałyśmy się serdecznie. Opowiedziała mi szybko, że maltretowana.! 
w krzyżowym ogniu pytań, w obawie, by nikogo nie wydać, podczas przer­
wy w przesłuchaniu wyprowadzona do ubikacji, zażyła tam truciznę i stra-§ 
ciła przytomność —  śmierć jednak nie przyszła, zbyt długo przechowywa­
na trucizna uległa rozkładowi. Kiedy odzyskała przytomność, zorientowała 
się. że jest nadal w Gestapo pod opieką niemieckiej pielęgniarki. Stopnio­
wo wracała do sil. Na następnym przesłuchaniu zapytano, skąd miała 
truciznę. Tłumaczyła się, że od głównego referenta, bo sam ją oddał wraz ! 
z innymi drobiazgami, o  łuóre kiedyś na przesłuchaniu prosiła.

Rozszerzonymi jeszcze źrenicami, słabo reagującymi na światło, spoj­
rzała mi prosto w oczy mówiąc: „Nie gniewaj się, byłam u kresu wytrzy­
małości” . Z głębokim wzruszeniem zapewniłam ją, że wierzyłam i wierzę 
w  jej siłę, dzielność i że teraz na pewno przeżyje to piekło.

Przeżyła gehennę w Gestapo, przeżyła własną śmierć, Pawiak, ciężkie 
i2ta obozów  koncentracyjnych na Majdanku, później w Oświęcimiu
i wreszcie w Ravensbriick.

W drugiej połowie giudnia 1942 roku w grupie około  200 nowo areszto­
wanych znalazła się Sabina Bykowska.

Wspominam o niej, bo jest to nietypowa sylwetka więźniarki: w okresie 
praw ie  rocznego pobytu Sabiny w więzieniu poznałyśmy jej dwie skrajnie 
różne osobowości.

Aresztowana w ciężkiej sprawie, głośnej w więzieniu jako tzw. sprawa 
Kalksteina, długi czas pociągająca za sobą coraz to nowe aresztowania, 
Bykowska zachowywała się w pierwszych miesiącach z pełną godnością. 
Przekazywałam jej osobiście grypsy z miasta: wnioskowałam z ich treści, 
że Sabina jest wartościową i oddaną sprawie bojowniczką organizacji 
podziemnej. Z odpowiedzi grypsowych, które mi dawała do dalszego prze-

56
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[ INFORMACJE ■

2 ma|ą 2001 roku w parafii Kunice 
odbył się pogrzeb śp. Wandy Ossow­
skiej, zamieszkałej w Warszawie, a 
pochodzącej z ziemiańskiej zasłużo­
nej dla O jczyzny rodziny Ossowskich 
z Kunic, siostry Henryka, oficera 
walerii, żołnierza września i adiutanta 
legendarnego dowódcy „H ubala". 
Uroczystościom pogrzebowym, k t ó ­
rych wzięli udział kapłani z ziemi opo­
czyńskiej, przewodniczył ks. bp Ste­
fan Siczek. Przypomnijmy, że niespeł­
na rok temu ks. Biskup, z udziałem Pani 
W andy, pośw ięcił sztandar nowej 
Szkoły Podstawowej, która otrzymała 
imię rodzeństwa, Wandy i Henryka 
Ossowskich. Po Eucharystii i ostatnim 
pożegnaniu w  kondukcie pogrzebo­
wym ruszyły poczty sztandarowe, nie­
siono poduszki z medalami przyzna­
nymi Zmarłej w  kraju i za granicą oraz 
wieńce i wiązanki kwiatów. Na cmen­
tarzu nad mogiłą zmarłej przemówił 
Dyrektor Szkoły, przypominając zasłu­
gi Pani Wandy dla tutejszego społe­

czeństwa. Z kolei głos zabrała Redak­
tor z Warszawy, ukazując postać Zmar­
łej jako osoby oddanej bez reszty służ­
bie dla O jczyzny i potrzebujących. 
Następnie przemawiała przełożona 
pielęgniarek, przypominając ofiarną 
pracę Więźniarki sowieckich więzień 
i niemieckich obozów zagłady na sta­
nowisku łagrowej pielęgniarki, a po­
tem powojenny trud dyplomowanej

pielęgniarki w  Klinice Ortopedycznej 
w Warszawie przy boku prof. Grucy. 
Nie brakło też pożegnania ze strony 
współtowarzyszki obozowej niedoli, 
dla której Zmarła była wzorem czło­
wieczeństwa. Przemawiała także kom- 
batantka i towarzyszka lat walki w  ru­
chu oporu w szeregach AK. Na koniec 
miejscowy proboszcz podziękował 

obecnym za udział w  uro­
czystościach  pogrzebo­
wych parafrazując na ko­
niec w iersz Adama M ic­
kiewicza „W  chacie leśni­
ka": „Ach, to była polka, 
Kobieta -  Żołnierz, Boha­
ter, nasza z Kunic Rodacz­
ka, Osoba iście Boska... I 
taka pozostanie w  naszej 
-pamięci -  Wanda Ossow­
ska". Już na sam koniec 
przemówiła (gdyż zagubi­
ła się między ludźmi) Fran­

cuska, która przybyła z Paryża. Dzię­
kowała Pani Wandzie za uratowanie 
jej życia, wtedy piętnastoletniej dziew­
czyny, więźniarki obozu zagłady. Po 
ostatnich modlitwach obrzędu pogrze­
bowego i salucie karabinowym, trum­
na ze zwłokami śp. Pani Wandy spo­
częła w krypcie grobowca rodziny Do­
łęga Ossowskich.

ks. m gr S tan is ław  C iejka, p roboszcz

Katolickie Radio Radomskie AVE
Sekretariat: ul. Malczewskiego 1, 26-600 Radom 
fel./fax (048) 38 11 545, Biuro reklam y: 38 11 555 

Antena: ul. Młyńska 23/25, 26-612 Radom 
tel. (048) 36 08 337(8) / www.radioave.pl

Pogrzeb 
śp. Wandy Ossowskiej
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26 kwietnia 2001 r. 

odeszta do Pana

Ś. t  P.

WANDA OSSOWSKA

Pielęgniarka odznaczona 
Medalem Florence Nightingale.

Absolwentka Szkoły Pielęgniarstwa PCK 
w Warszawie przy ul. Smolnej w 1936 r. 

Żołnierz AK, więziona w obozach 
na Majdanku i Oświęcimiu. 

Szykanowana i torturowana przez NKWD.

Wielki Autorytet, Wspaniały Człowiek, 
Członek

Polskiego Towarzystwa Pielęgniarskiego.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
w dniu 02.05.2001 r. 

w kościele św. Marcina 
przy ul. Piwnej w Warszawie 

o godz. 9.00, 
po czym odprowadzimy Ją 

do grobu w Kunicach.

Z bólem żegnamy naszą 

Drogą Koleżankę

w imieniu 

wszystkich Członków PTP 

Zarząd Główny

UT-uA, w  l£Q-<

ol
O

£
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SOBOTA-NIEDZIELA 
28-29 kwietnia 2001
NR 100. 3704
h w u o  509 tys . WAW 2,50 Zi

12 w iym 7% v st

RED A K TO R PRO W A D ZĄ CY
A l e k s a n d e r  K a c z o r o w s k i

WYDAJE AGORA SA
NUMER INDEKSU 350141• •• • ••www.gazeta.pl

W dniu 26 kwietnia 2001 roku 
opatrzona świętymi sakramentami zmarła w  w ieku 89 lat

ŚP

WANDA OSSOWSKA i  ̂  l/nil/
instrumentariuszka prof. Adama Grucy, '  

przez 50 lat w czynnej służbie medycznej.
W ięzień NKW D we Lwowie, Pawiaka, al. Szucha, 
obozów  koncentracyjnych: Majdanka, Ośw ięcim ia,

Ravensbriick. Neustadt-Gleve.
Po wojnie aresztowana przez UB.

Odznaczona Krzyżem W eteranów II W ojny Światowej.
W ojennym  Krzyżem Zasługi, Złotym Krzyżem Zasługi 

z M ieczam i, Polonia Restituta, Oficerskim Krzyżem  AK,
Honorową Odznaką Pomocy Lekarskiej W spółw ięźniom  

na M ajdanku, M edalem Zwycięstwa i W olności, H onorow ą Odznaką 
Służby Zdrowia. M edalem Florence N ightingale.

M sza święta żałobna zostanie odprawiona 
2 maja 2001 roku o godzinie 9.00 

w  kościele św. M arcina przy ul. Piwnej w  W arszawie.
Pogrzeb w rodzinnych Kunicach po mszy świętej

o godzinie 13.00 na miejscowym cm entarzu.

O czym zawiadamiają 
_________ bratowa, siostrzeńcy, cioteczne wnuki i praw nuki_________

■ i
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W anda Ossowska (1912 -2001)

Nikogo nie wydała
26 kwietnia 2001 roku zmarła po 
trudnym, ofiarnym i bohaterskim 
życiu Wanda Ossowska. Urodziła 
się 28 kwietnia 1912 roku w Kuni­
cach (w powiecie 
które były dla Niej. najpiękniej­
szym zakątkiem świata, a obszerny 
dom, pełen portretów przodków, 
był jedynym  prawdziwym domem.
Po maturze w gimnazjum Zofii 
Wołowskiej i ukończeniu Szkoły 
Pielęgniarstwa PCK w Warszawie, 
wyjechała do Lwowa. W Sanato­
rium PCK na Łyczakowie odbywa­
ła praktykę chirurgiczną pod kierunkiem prof. 
Adama Grucy i pełniła obowiązki przełożonej pie­
lęgniarek. We wrześniu 1939 r. w Czołówce Sani­
tarnej w okolicach Lwowa i w 604 Szpitalu Wojen­
nym niosła pomoc rannym. W końcu listopada te­
go roku złożyła przysięgę w SZP, w służbie sanitar­
nej, a następnie przeszła pod rozkazy komendanta 
Obszaru N r 3 ZWZ. W 1940 roku odbyła podróż 
kurierską do stolicy. W drodze powrotnej areszto­
wana przez NKWD, przeżyła koszmar więzienia 
na Brygidkach i w Zamarstynowie. W końcu 
czerwca 1941 r. uciekający przed Niemcami Rosja­
nie dokonali masowego mordu więźniarek. W'anda 
Ossowska jako jedna z nielicznych ocalała. Po 
uwolnieniu zdała raport ze swej misji i oddała prze­
wiezione w obcasach dolary. Znów otrzymała roz­
kaz wyjazdu do Warszawy, tym razem tylko w jed­
ną stronę.

W Warszawie pełniła funkcję łączniczki, potem 
kierowniczki łączności w komórce Wywiadu Ofen­
sywnego KG AK o kryptonimie „Stragan”. W no­
cy z 26 na 27 sierpnia 1942 r. została aresztowana 
na skutek zdrady Ludwika Kalksteina. Przez ponad 
cztery miesiące była poddawana nieludzkim tortu­
rom w izolatce na Pawiaku i w gestapo w Alei Szu­
cha. W ytrzymała 57 przesłuchań! Już pierwsze 
śledztwo na Pawiaku zakończyło się pęknięciem 
czaszki i wyciekiem płynu mózgowo-rdzeniowego 
z ucha. Skutki tego odczuwała przez całe życie. 
U kresu sił połknęła cyjanek, straciła przytomność, 
ale została odratowana w szpitalu gestapo. Nikogo 
nie wydała! Otrzymała wyrok śmierci, poprze­
dzony dwuletnim pobytem w obozach karnych. 
18 kwietnia 1943 roku przewieziono ją  do Majdan­

ka, a rok później, 16 kwietnia 1944 
do Oświęcimia. 17 stycznia 1945 r. 
miał być wykonany na niej wyrok 
śmierci. Obóz przygotowywano do 
ewakuacji i tego w łaśnie dnia 
Niemcy spalili dokum enty wię- • 
źniów. Więźniarki skierowano do 
Ravensbriick i N eustadt-G lew e. 
Wykorzystując swoje doświadcze­
nie medyczne i pielęgniarskie 
Wanda Ossowska bardzo pomagała 
współwięźniarkom. M iędzy inny­
mi w Neustadt-Glewe zaopiekowa­
ła się kilkuletnią Idą Grinspan, 

chroniąc ją  przed kalectwem, a potem selekcją 
i niechybną śmiercią. Idzie Grinspan udało się od­
naleźć Wandę Ossowską dopiero w marcu br., po 
56 latach. Bardzo chciała się z N ią spotkać. Wy­
m ieniły korespondencję. Przyleciała jednak do 
Warszawy w ostatnich dniach życia nieprzytomnej 
już Wandy Ossowskiej.

W dniu zakończenia wojny, 8 maja 1945 r. Wan­
da Ossowska wyruszyła do kraju. Po przybyciu do 
Warszaw^' (było to 23 maja) skontaktowała się 
z kontrwywiadem i została łączniczką WiN między 
Poznaniem, Warszawą i Gdynią. Już w październi­
ku tego roku aresztowało Ją UB. Po kilku m iesią­
cach została zwolniona.

W lutym 1946 r. wróciła do pracy instrumenta- 
riuszki w Klinice Ortopedii prof. Grucy w Warsza­
wie. Potem pracowała w innych zakładach służby 
zdrowia, w 1986 roku przeszła na emeryturę. Była 
odznaczona m.in. Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Krzyżem Walecznych i Złotym 
Krzyżem Zasługi z Mieczami, a także zaszczytnym 
międzynarodowym Medalem Florence Nightingale.

Przeżycia z lat wojenno-obozowych opisała 
w autobiograficznej książce: Przeżyłam... Lwów  - 
Warszawa 1939-1946. Za swój obowiązek uważała 
dawanie świadectwa prawdzie. Odbywała liczne 
spotkania w różnych środowiskach, zwłaszcza 
w szkołach, wzbudzając wielkie zainteresowanie 
słuchaczy.

2 m aja 2001 roku po nabożeństwie w kościele 
Św. M arcina na warszawskiej Starówce wyruszyła 
w swą ostatnią podróż do Kunic, by spocząć w ro­
dzinnym arobie.

Halina LIPSKA-KOZIOŁOWA

14 Kombatant 2001 nr 11
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Były takie Polki

Świadek najwyższej próby

Wanda Ossowska przeszła przez sowieckie, niemieckie i 
pereiowskie więzienia. Była w obozie na Majdanku, w 
Auschwitz, Ravensbruck i Neuestadt. Ojciec Święty 
nazwał ją  „świadkiem najwyższej próby”.
Kunice, mała miejscowość w powiecie opoczyńskim, wydały 
wielu bohaterów _ obrońców Ojczyzny, takich jak chociażby 
Tomasz Jakubowski, w latach 20. wójt gminy Opoczno, czy 
Henryk Ossowski, adiunkt mjr. Henryka Dobrzańskiego, 
słynnego „Hubala”. Na tę listę wpisała się także Wanda 
Ossowska, siostra Henryka.

Dom rodzinny
Wanda Ossowska urodziła się 28 kwietnia 1912 r. Często 
powracała myślami do domu w Kunicach, do rodzinnego 
zakątka, który był dla niej najpiękniejszy w świecie. Jak sama 
wspominała, „nie dlatego, że nim był naprawdę, ale dla nas 
był jedyny, najukochańszy. Najważniejsze, że tam jest 
Mamusia, ten dobry duch, pocieszyciel i obrońca. Słaba, 
schorowana, a tak wielką siłą swego ducha”.
Po śmierci ojca Wandy rodzina Ossowskich starała się 
utrzymać niewielki dworek w Kunicach - ich rodowe 
gniazdo. Zarówno dbanie o majątek, jak i kształcenie dzieci 
nastręczało wiele trudności finansowych. Dzięki determinacji 
całej rodziny Wanda po maturze i ukończeniu Szkoły 
Pielęgniarstwa PCK w Warszawie mogła kontynuować naukę 
we Lwowie. Praktykę chirurgiczną odbywała w sanatorium 
PCK na Łyczakowie, gdzie pełniła obowiązki przełożonej 
pielęgniarek.

Ojczyzna wzywa
W czasie kampanii wrześniowej Wanda Ossowska pracowała 
w 604. Szpitalu Wojennym przy ul. Krukowej we Lwowie. 
Służbę pełniła do końca, tj. do chwili wejścia do miasta 
dwóch armii: sowieckiej i niemieckiej. Jeszcze przez pewien 
czas nowe władze pozwoliły jej pracować w szpitalu. 
Ratowała zagrożonych aresztowaniem oficerów polskich: 
wycofywała ich dokumenty, niszczyła mundury, 
wyprowadzano rannych do prywatnych mieszkań.
Pod koniec listopada 1939 r. Wanda została zaprzysiężona w 
Służbie Zwycięstwu Polski w obecności dr. Adama Grucy i 
jego adiutanta dr. Mariana Garlickiego. Początkowo 
pracowała w służbie sanitarnej, ale szybko przeszła do pionu 
wojskowego.
W 1940 r. Wanda jako kurier została wysłana do Warszawy 
w celu nawiązania łączności z Komendą Główną ZWZ. W 
stolicy spotkała się z rodziną. Tutaj też po raz ostatni widziała 
się z matką Jadwigą. Trudne było ich pożegnanie. Mama 
mówiła: „Idź córeczko, wiesz, jak bardzo cię kocham, wiesz, 
jak bardzo chcę, żebyś była przy mnie, jak czuję się 
bezpieczna przy Twojej pielęgnacji, ale idź, wychowałam cię 
dla Polski, dla Ojczyzny. Jeśli ona wzywa, trzeba ponieść 
nawet największe ofiary”.

hY- A---v I JLco
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W sowieckim więzieniu

Z matczynym błogosławieństwem Wanda powróciła do 
Lwowa. W drodze powrotnej została aresztowana na granicy 
przez NKWD. _ To, co Wanda przeżyła w więzieniu 
lwowskim na Brygidkach, a później na Zarnarstynowie, było 
wręcz niewyobrażalne wspomina Krystyna Tarasiewicz, 
towarzyszka losów Wandy.
Przeszła okrutne przesłuchania, z biciem i maltretowaniem. 
Enkawudziści stosowali różne tortury, ale najczęściej deptaki 
po nogach. „Jak mi takie ogromne chłopisko stanęło na 
palcach, to czułam, jak mi pękąją paznokcie, jak mi pękają 
kości w palcach” opowiadała po latach Wanda Ossowska. Z 
przesłuchań wracała zbita, że nie miała siły siedzieć.
Cudem dotrwała we lwowskim więzieniu do wybuchu wojny 
niemiecko-sowieckiej. - Jak to się stało, że pięć najbardziej 
według NKWD, niebezpiecznych politycznie więźniarek 
ocalało”? zastanawia się Krystyna Tarasiewicz. Rosjanie 
zapomnieli o wydzielonych celach dla więźniów. Przeoczenie 
należy odczytać jako działanie Bożej Opatrzności opowiada 
pani Krystyna.

56 przesłuchań
Odzyskana wolność umożliwiła Wandzie Ossowskiej 
kontynuowanie pracy w podziemiu. Po przybyciu do 
Warszawy została przydzielona do wywiadu ofensywnego 
Armii Krajowej, do komórki „Stragan”. Najpierw pracowała 
jako łączniczka, później jako szef łączności „Straganu”. 
Krystyna Tarasiewicz tak wspomina Wandę z tego okresu: 
Była dla nas wzorem, ideałem. Ona nas nauczyła hartu ducha 
i woli godnego przetrwania.
W nocy z 26 na 27 sierpnia 1942 r. Wanda Ossowska została 
aresztowana. Niemcy chcieli za wszelką cenę wydobyć od 
niej nazwiska 280 osób zaangażwoanych w wywiad akowski. 
Śledztwo trwało pięć miesięcy na Szucha trzy miesiące, a na 
Pawiaku dwa. W sumie była przesłuchiwana przez gestapo 56 
razy. „Ręce skute do tyłu, tylko do jedzenia rozkuwano mi je 
naprzód. Ponad trzy miesiące nie rozbierana, nie myta, nie 
czesana” opowiadała pani Wanda. Przesłuchania toczyły się 
bez przerwy, dniem i nocą. Bicie i kopanie non stop. Jednak 
nawet w najcięższych chwilach Wanda nie zwątpiła w opiekę 
Bożą. Czuła, że nie jest sama. Modliła się, by nie dać się 
złamać i nie wydać kolegów.
Jedna z więźniarek wspomina: _Z wyrokiem śmierci Wandę 
przywieziono na Pawiak, do izolatki. W tym samy korytarzu 
była też nasza cela. Miałam wtedy 16 lat, byłam jedną z 
najmłodszych więźniarek. Siedziałam za Szare Szeregi. 
Przechodząc do tzw. komórki (toalety), gdzie nas dwa razy 
dziennie wypuszczano, przechodziłyśmy koło celi Wandy. 
Na drzwiach kładłyśmy ręce i szeptałyśmy: „Wandziu, 
jesteśmy z tobą Wandziu wytrzymaj!” Już wówczas 
wiedziałyśmy, że jest to osoba niezwykła. Modliłyśmy się dla 
niej o siłę, o zdrowie.

Przeżyła
17 stycznia 1943 r. Wandę wywieziono do obozu na 
Majdanku. Jechała z wyrokiem dwóch lat łagru, a potem
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kara śmierci. Mimo to obóz stanowił dla Wandy wyzwolenie: 
nie było tam przesłuchań, tortur, nieustannego lęku.
Na Majdanku Wanda od razu przystąpiła do działania jako 
pielęgniarka. Wspólnie z dr Perzanowską zorganizowała 
rewir dla chorych. Z niczego, w pustym polu powstał szpital, 
gdzie chore więźniarki były na miarę możliwości leczone, 
otoczone opieką. Dzięki PCK z Lublina docierały nawet 
niewielkie ilości szczepionek przeciw tyfusowi, dla 
najsłabszych. Wszystko dzięki Wandzie, to ona wyszkoliła 
całą młodą ekipę pielęgniarek, z których potem wiele 
skończyło medycynę.
Po ewakuacji Majdanka w kwietniu 1944 r. Wanda została 
przewieziona do Auschwitz. Tam wyrzucono ją  z pracy w 
szpitalu, ponieważ za bardzo pomagała chorym. Pracowała 
ponad siły w polu, przy kopaniu rowów, regulacji Wisły.
Cały czas oczekiwała na wykonanie wyroku śmierci. Miało to 
nastąpić 17 stycznia 1945 r. W wyznaczonym dniu egzekucji 
rozpoczęto ewakuację obozu. Przeżyła.

Zachować człowieczeństwo 
Jaka była Wanda Ossowska? Na Pawiaku opiekowała się 
szczególnie najmłodszymi więźniarkami wspomina Krystyna 
Tarasiewicz. Już wtedy widziałyśmy, że dostąpiłyśmy 
wielkiego zaszczytu. Niezapomnianym przeżyciem była 
każda chwila spędzona z Wandą. Imponowała nam 
wielkością człowieczeństwa. Przejawiało się to w sile ducha, 
żarliwości, a jednocześnie niezwykłej skromności. Ciepła, 
otwarta, stwarzała atmosferę rodzinnej solidarności i 
wspólnoty. Dzięki Wandzie, dr Perzanowskiej nie 
zatraciłyśmy człowieczeństwa. Przeszła przez te straszne 
doświadczenia z taką godnością, hartem ducha i z taka 
głęboką wiarą, że już wtedy my, najmłodsze i nasze starsze 
koleżanki wiedziałyśmy, że jeżeli przeżyjemy, będziemy 
mieć obowiązek świadczenia o tym, co widziałyśmy mówi 
pani Krystyna.
Po piekle, jakie Wanda Ossowska przeszła w więzieniach 
sowieckich i niemieckich, katowali ją  w PRL oprawcy z UB. 
Przez długie lata była na indeksie. Pracowała ponad pół 
wieku jako pielęgniarka. W wieku 74 lat przeszła na 
emeryturę.
Jak wspomina Czesław Kulesza, współwięzień z Majdanka, 
Wanda zawsze była niesłychanie oddana, zachowywała wiarę 
w dobroć ludzką i w opiekę Bożą.

Miała tylko podać kwiaty
Towarzystwo Opieki nad Majdankiem skupiające byłych 
więźniów obozu otrzymało wiadomość, że 9 czerwca 1987 r. 
na Majdanek przybędzie Ojciec Święty Jan Paweł II, aby 
modlić się za pomordowanych i oprawców. Dla byłych 
więźniów Majdanka był to niezwykły dzień. Spotkanie z 
Ojcem Świętym przy Mauzoleum, na drodze męczenników, 
którą byli pędzeni na śmierć...
Wanda Ossowska została wydelegowana do wręczenia 
kwiatów Ojcu Świętemu. - wiedziałyśmy, że Wanda, wbrew 
zakazowi, coś powie w imieniu nas wszystkich -  wspomina 
Krystyna Tarasiewicz. - Jan Paweł II wziął ją  za ręce, .

wysłuchał i przekazał prośbę, by mówiła ludziom o 
męczeństwie Polskiego Narodu, o tych, którzy nie dali się 
złamać i nie zdradzili. Wanda była rozpromieniona, biła z 
niej niewysłowiona radość i wzruszenie. Myślę, że żadna 
Nagroda Nobla, żadne wielkie odznaczenie nie dałyby jej 
tego, co bezpośrednie spotkanie z Janem Pawłem II. 
Powróciliśmy umocnieni, posłani do dawania świadectwa, 
było to jakby otwarcie drzwi naszych serc - opowiada pani 
Krystyna.

Świadek
Na Boże Narodzenie 1988 r. Wanda Ossowska dostała 
piękny, osobisty list od Ojca Świętego. „Mam jeszcze w 
oczach nasze spotkanie na Majdanku. Zapadło ono głęboko w 
moją świadomość. Wiem, że rozmawiałem wówczas z osobą, 
która jest autentycznym świadkiem najwyższej próby. Proszę 
przekazać wyrazy czci i braterskie pozdrowienia wszystkim 
żyjącym jeszcze więźniom i bohaterom walki o Polskę. Jak 
dobrze, że ich świadectwo, a w szczególności świadectwo 
Pani dociera do nowych pokoleń tak zagrożonych w sferze 
istotnych wartości i prawd ( >„-pisał Jan Paweł II.
Wanda do końca swoich dni była świadkiem. Jeździła po 
szkołach, seminariach, a nawet miała, spotkania w 
więzieniach. Swoje losy spisała w książce pt. „Przeżyłam”. 
Zmarła 26 kwietnia 2001 r w wieku 89 lat. Wszyscy, którzy na 
swojej drodze spotkali Wandę Ossowską, są przekonani, że jej 
życie było bezinteresowną służbą Bogu, Ojczyźnie i każdemu 
człowiekowi.
Mieszkańcy Kunic zapragnęli, by wartości wyznawane przez 
Wandę:
Bóg, Honor, Ojczyzna, kształtowały serca ich dzieci. Dlatego 
miejscowej szkole nadano imię Wandy i Henryka 
Ossowskich.

Monika Wądołowska -„Nasz Dziennik”
* * *

Bóg zapiać za te słowa z całego serca (...) Pani przemawiała 
w imieniu wszystkich dawnych więźniów Majdanka, którzy 
jeszcze żyją. Przybyliśmy tutaj, przybyłem tutaj oddać cześć 
pamięci tych wszystkich, którzy tu zginęli, i również tych 
wszystkich, którzy przeżyli, którzy są  świadkami tamtych. Nie 
przestańcie być świadkami tamtych waszych braci i sióstr, 
którzy tutaj zostawili swoje szczątki doczesne. Nie 
przestawajcie być przestrogą, tak jak tu jest wypisane na tym 
mauzoleum, przestrogą dla wszystkich pokoleń, które po was 
przychodzą, bo jesteście naznaczeni stygmatem straszliwego 
doświadczenia, doświadczenia ludów, nie tylko naszego 
narodu, wielu ludów, których imiona są  tutaj wspomniane. 
Za tych zmarłych modlę się najgoręcej, oddaję ich dusze 
Bogu. To jest nasza nadzieja, że człowiek nie umiera, 
chociażby został zakatowany, że żyje w Bogu. (. .)A 
wszystkim, zmarłym i żyjącym, przekazuję uczucia głębokiej 
mojej czci mojej miłości, mojej solidarnej wspólnoty, wam, 
drodzy bracia i siostry, świadkowie. Dziękuję za to 
świadectwo, które dajecie. Nie przestańcie go dawać t.. .)„

Majdanek, 9. VI. 1987r. Jan Paweł II

POSŁANIEC M. B. SALETYŃSKIEJ LUTY, 2003
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I  WSPOMNIENIE. 28.04.1912 -26.04.2001 R.

Wanda Józefa Ossowska
Córka Stanisława i Henryki z Rogozińskich urodziła się 28 

kwietnia 1912 r. we wsi Kunice, pow. Opoczno. Pochodziła 
z rodziny ziemiańskiej. „Kunice - wspominała - to dom i ziemia, 
najpiękniejszy zakątek świata (...), dla nas jedyny najukochań­
szy. To nasza duma i radość, nasz trud i troska”. Straciła ojca, 
mając 13 lat. Byt rodziny pogorszył się, z trudem udało się utrzy­
mać posiadłość. Od 1926 r. była uczennicą gimnazjum Zofii Wo­
łoskiej przy ul. Pięknej 28. Egzamin dojrzałości zdała w 1932 r. 
W 1936 r. ukończyła Szkołę Pielęgniarstwa PCK przy ul. Smol­
nej 6, otrzymała dyplom pielęgniarki i rozpoczęła pierwszą pra­
cę zawodową w Sanatorium PCK we Lwowie przy ul. Łyczakow­
skiej 107-nąjpierwjako pielęgniarka oddziałowa, instrumenta- 
riuszka, wreszcie przełożona pielęgniarek. „Byłam ceniona ja­
ko pracownik - wspominała - łubiana jako koleżanka, byłam 
szczęśliwa”.

Ale wybuchła wojna. Już 27 sierpnia 1939 r. Wanda otrzyma­
ła kartę mobilizacyj ną. Z początkiem września 1939 r. przydzie­
lono ją do czołówki chirurgicznej i w towarzystwie dwóch leka­
rzy i dwóch sanitariuszy wysłano w teren. W ogólnym chaosie 
niewiele zdziałali i wrócili do Lwowa. 7 września zostali odko­
menderowani do Szpitala Wojennego n r604 kierowanego przez 
komendanta płk. dr. Aleksiewicza. „Padam z wyczerpania. Le­
karze pracują jak maszyny - od świtu do nocy. (...) Nie ma cojeść 
(...). Niekończące się transporty rannych. Zasypiam siedząc 
w kucki na podłodze, wsparta o łóżko, na którym leży trup”. 22 
września bolszewicy weszli do Lwowa. Po nich wkroczyli Niem­
cy. W wyniku pertraktacji Lwów znalazł się pod okupacją ZSRR.

25 listopada Ossowska złożyła przysięgę w obecności prof. 
Adama Grucy, szefa sanitarnego na okręg lwowski, i rozpoczę­
ła pracę w kierowanej przez niego konspiracyjnej grupie sani­
tarnej . Jednocześnie pracowała w byłym Sanatorium PCK, za­
jętym na szpital NKWD. Wkrótcejednak zwolnionoją. Brak pra­
cy groził deportacją w głąb ZSRR. Z trudem zdobyła pracę w by­
łym Szpitalu Wojennym nr 604. Na początku 1940 r. przeszła 
pod rozkazy konspiracyjnejjednostki wojskowej Związku Wal­
ki Zbrojnej. Jej dowódcą był ppłk Emil Macieliński „Kornel”, po­
stać tragiczna.

Konspiratorzy lwowscy długo nie mieli kontaktów z Warsza­
wą ani funduszów. W lipcu „Kornel” zlecił Ossowskiej podróż 
do Warszawy w celu nawiązania kontaktów. W ten sposób zo­
stała łączniczką-kurierką. Zaufanie Warszawskiej Konspiracji 
zdobyła po kilku rekomendacjach. W październiku zleconojej 
kolejne zadania i polecono wracać do Lwowa.

2 listopada po przejściu granicy niemiecko-radzieckiej w wy­
niku denuncjacji została aresztowana przez NKWD i osadzo­
na w areszcie śledczym w Rawie Ruskiej, potem w więzieniu 
„Brygidki” we Lwowie. Oskarżono ją  o nielegalne przekrocze­
nie granicy. Do niczego więcej się nie przyznała. Materiałów, 
które wiozła ze sobą, nie wykryto. Używała wtedy pseudonimu 
„Helena Press”. Jednak jedna z więźniarek poznała ją  i ujaw­
niła prawdziwe nazwisko i zawód. Ossowską przeniesiono do 
więzienia dla więźniów politycznych na Zamarstynowie i pod­
dano barbarzyńskiemu śledztwu: „Wepchnięto mnie do ogrom­
nej sali oświetlonej ogromną liczbą żarówek. Pod oknem stał 
drugi stół nakryty czerwonym suknem, a przy nim siedzieli 
wojskowi. Poczęły padać pytania. Ciągle te same: - Kto cię po­
słał? Po co szłaś do Germańca? Jak się nazywa twój szef? Od­
powiadałam niezmiennie, że szłam do rodziny i nikt mnie nie 
posyłał. (...) Stojący obok krasnoarm iejcy powalili mnie na 
podłogę. Na rozkrzyżowanych rękach i nogach poczułam cię- 
żarbuciorów. (...) Na moje plecy i pośladki spad! grad uderzeń. 
Bili bez opamiętania. Zemdlałam. Gdy się ocknęłam byłam 
mokra i koło mnie stała kałuża. (...) Padły znów te same pyta­
nia, jeszcze raz powtórzyła się masakra, która pozbawiła mnie 
świadomości”. Po tej kaźni wtrącono ją do karceru, gdzie w ciem­
nościach w błocie, pomiędzy szczurami straciła poczucie cza­
su. Rosjanie podejrzewali, że była powiązana z polskim ru ­
chem oporu. Nie przyznała się. 26 czerwca 1941 r. z cel maso­
wo wyprowadzano więźniów, którzy już nie wracali. Wanda 
została w celi sama.

Nocą z 26 na 27 czerwca 1941 r. z dziedzińca więziennego do­
biegał huk motorów samochodowych, strzały i krzyki. Wanda 
sądziła, że przygotowywanyjest transport więźniów do ZSRR. 
Sama oczekiwała egzekucji. 28 czerwca Rosjanie uciekli, a lud­
ność cywilna otworzyła bramy więzienia. Ossowska z grupą oca­
lałych więźniów odzyskała wolność. Iwtedy wyszła najawstrasz- 
na prawda: po wybuchu wojny niemiecko-radzieckiej komuni­
ści radzieccy zdążyli przed ucieczką wymordować większość 
więźniów Zamarstynowa i „Brygidek”. Zastosowali przy tym 
praktykowaną od czasu rewolucji październikowej 1917 r. meto-
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dow ódcą był szef 
„Straganu” mjr Sta­
nisław Rogiński ps. 
„G órski”, „S tani­
sław”. Jednocześnie 
pracowała w szpitalu 
przy ul. Chocimskiej. 
Nocą z 26 na 27 sierp­
nia 1942 r. w wyniku 
zdrady L. Kalksteina
- konfidenta działają­
cego w strukturach 
polskiego wywiadu
- została aresztowa­
na przez gestapo 
w Warszawie w willi 
przy ul. Dzikiej 28. Ra­
zem z nią aresztowa­
no kilkanaście osób, 
m.in. jej siostrę Hele­

nę Maszczyk z mężem i dowódcę mjr. Stanisława Rogińskie­
go. W  chwili aresztowania przysięgła sobie: „Umrę, powieszę 
się, wyrwę sobie język, ale nie zdradzę...”.

Od 27 sierpnia 1942 r. do 17 stycznia 1943 r. była więziona 
w izolatkach na Pawiaku i w areszcie śledczym gestapo w al. 
Szucha. Poddana zbrodniczemu śledztwu, przesłuchiwana 57 
razy, w trakcie przesłuchań torturowana, doznała ciężkich ura­
zów. W czasie j ednego z przesłuchań zażyła truciznę, ale odra­
towano ją. Opinie świadkówjej męczeństwa są zgodne: Ossow­
ska zachowała się heroicznie, jej zeznania nikogo nie obciąży­
ły. 17 stycznia 1943 r. transportem kolejowym przewieziono ją 
z innymi więźniami Pawiaka do obozu koncentracyjnego na 
Majdanku. Na Majdanku pracowała jako pielęgniarka w szpi­
talu obozowym. Kilku osobom uratowała życie. Sama choro­
wała na tyfus. Latem 1943 r. dowiedziała się o ciążącym na niej 
wyroku śmierci. Przeżyła wstrząs, ale nadal niosła pomoc in­
nym. Jesienią 1943 r. były plany wyprowadzeniajej z obozu, ale 
nie zrealizowano ich. W połowie kwietnia 1944 r. Niemcy ewa­
kuowali więźniów Majdanka częściowo do Ravensbriick, czę­
ściowo do Auschwitz.

16 kwietnia 44 r. transport z Ossowską dotarł do Oświęci­
mia. Oznaczona numerem 77367 została przydzielona do pra­
cy w szpitalu obozowym, potem kamie przeniesiono ją  do blo­
ku roboczego. Pracowała przy kopaniu rowów do melioracji 
pól, przy regulacji Wisły, w polu przy żniwach i zbiorze wa­
rzyw oraz w kantynie esesmańskiej przy myciu kotłów. 17 stycz­
nia 1945 r. był terminem jej egzekucji. Tego dnia Niemcy zarzą­
dzili ewakuację obozu na Zachód. Kolumny więźniów pędzo­
no pieszo do Wodzisławowa Śląskiego. Potem w otwartych wa- 
gonach-węglarkach wywieziono ich w głąb III Rzeszy do in­
nych obozów koncentracyjnych. Wanda Ossowska trafiła do 
Ravensbrtick. Przebywała tam do połowy lutego 1945 r. Do 
m arca wegetowała w prowizorycznym  obozie, w stodole, 
w szczerym polu na terenie Meklemburgii. Degradacja fizycz­
na więźniów bylajuż wówczas bardzo zaawansowana: „Byłyś­
my głodne i tak słabe, że po kilku dniach wychodziłyśmy ze 
stodoły na czworakach”.

W marcu przewieziono Wandę z grupą pielęgniarek do Ne- 
ustadt-Gleve - do obozu pracy, w którym produkowano części 
samolotowe dla potrzeb pobliskiego lotniska wojskowego.
2 maja obóz wyzwolili Amerykanie. 8 maja Ossowska go opu­
ściła i pieszo wróciła do Polski. W zrujnowanej Warszawie by­
ła 23 maja. Z niespożytą energią znów zaangażowała się w pra­
cę konspiracyjną w tajnej organizacji WiN. Mieszkała w Po­
znaniu, była łączniczką między Poznaniem, Warszawą, Byd­
goszczą i Wybrzeżem. W październiku została aresztowana 
w Poznaniu przez UB. Po kilku tygodniach zwolnionoją, ale 
była inwigilowana i szykanowana. Wycofała się z konspiracji, 
wróciła do Warszawy i od 1 lutego 1946 r. pracowałajako instru- 
mentariuszka w III Klinice Ortopedycznej prof. A. Grucy, któ­
ry wielokrotnie i skutecznie bronił ją  przed zwolnieniem z pra­
cy. Od 1955 r. była laborantką RTG w Szpitalu Miejskim przy 
ul. Kasprzaka, a od 1957 - w Szpitalu Czerniakowskim. W 1986 r. 
po 50 latach pracy przeszła na emeryturę. Interesujący wy­
wiad z Wandą Ossowską ukazał się w „Przeglądzie Powszech­
nym” w 1988 r. Obszerne wspomnienia opublikowała pt. „Prze­
żyłam... Lwów-Warszawa 1939-1946”. (Warszawa 1990, Kraków 
1995). Świetnie napisane są samym świadectwem z czasów II 
wojny światowej. Miała 14 odznaczeń, m.in.: medal „Za Udzi­
ał w Wojnie Obronnej 1939 r.”. Krzyż Walecznych, Złoty Krzyż 
7achitfi 7 Mieczami. Krzyż Armii Krajowej.
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su. Rosjanie podejrzewali, że była powiązana z polskim ru­
chem oporu. Nie przyznała się. 26 czerwca 1941 r. z cel maso­
wo wyprowadzano więźniów, którzyjuż nie wracali. Wanda 
została w celi sama.

Nocą z 26 na27 czerwca 1941 r. z dziedzińca więziennego do­
biegał huk motorów samochodowych, strzały i krzyki. Wanda 
sądziła, że przygotowywanyjest transport więźniów do ZSRR. 
Sama oczekiwała egzekucji. 28 czerwca Rosjanie uciekli, a lud­
ność cywilna o tworzyła bramy więzienia Ossowska z grupą oca­
lałych więźniów odzyskała wolność. I wtedy wyszła najaw strasz­
na prawda: po wybuchu wojny niemiecko-radzieckiej komuni­
ści radzieccy zdążyli przed ucieczką wymordować większość 
więźniów Zamarstynowa i „Brygidek”. Zastosowali przy tym 
praktykowaną od czasu rewolucji październikowej 1917r. meto­
dę likwidacji ludzi w masowych egzekucjach. Wśród ofiar ra­
dzieckiej zbrodni wojennej byli Polacy, Ukraińcy i Żydzi. W wię­
kszości zginęli rozstrzelani, a ich nagie ciała spoczywały w ce­
lach - poukładane w stertę. Rosjanie zabrali całą dokumentacj ę 
więzienną. Ossowska widziałaofiaiy zbrodni radzieckiej: „Niem­
cy otwierali cele więzienne i bardzo starali się, aby wszyscy miesz­
kańcy zobaczyli co się tam dzieje (...), a działy się rzeczy strasz­
ne. W  „Brygidkach” cele były zamurowane z ludźmi tak upcha­
nymi, że umierali stojąc i tak zastygli. Stosy ciał bestialsko po­
mordowanych były we wszystkich więzieniach. (...) Niemcy 
w maskach robili zdjęcia”.

Ossowska do końca życia zadawała pytanie: „Boże miłosier­
ny, dlaczego mnie jedną ocaliłeś z tej celi?”. W zmienionej sy­
tuacji politycznej po rekonwalescencji Ossowska wznowiła 
pracęjako łączniczka-kurierka na trasie Lwów-Warszawa. 
W sierpniu 1941 r. w Warszawie otrzymała przydział do Cen­
tralnej Sieci Wywiadowczej Kryp „Stragan”, w Wydziale Wy­
wiadu Ofensywnego, Oddział II Informacyjno-Wywiadowczy 
Komendy Głównej ZWZ. Była kierowniczką łączności we­
wnętrznej i podlegałyjej sprawy finansowe. Jej bezpośrednim

w Poznaniu przez u d .  r u  m i r u  _____________

była inwigilowana i szykanowana. Wycofała się z konspiracji, 
wróciła do Warszawy i od 1 lutego 1946 r. pracowalajako instru- 
mentariuszka w III Klinice Ortopedycznej prof. A. Grucy, któ­
ry wielokrotnie i skutecznie bronił ją  przed zwolnieniem z pra­
cy. Od 1955 r. była laborantką RTG w Szpitalu Miejskim przy 
ul. Kasprzaka, a od 1957- w Szpitalu Czerniakowskim. W 1986 r. 
po 50 latach pracy przeszła na emeryturę. Interesujący wy­
wiad z Wandą Ossowską ukazał się w „Przeglądzie Powszech­
nym” w 1988 r. Obszerne wspomnienia opublikowała pt. „Prze­
żyłam... Lwów-Warszawa1939-1946”. (Warszawa1990, Kraków 
1995). Świetnie napisane są samym świadectwem z czasów II 
wojny światowej. Miała 14 odznaczeń, m.in.: medal „Za Udzi­
ał w Wojnie Obronnej 1939 r.”, Krzyż Walecznych, Złoty Krzyż 
Zasługi z Mieczami, Krzyż Armii Krajowej.

Panią Wandę Ossowską poznałam 22 grudnia 1998 r. Na Ursy- 
nowie zajmowała mały, jednoizbowy lokal z wnęką bez okna za­
miast kuchni. Zapytałam, co stało się - po parceli majątku ziem­
skiego - z jej rodzinnym domem - szlacheckim dworem w Kuni­
cach. „Dworu nie ma, spalony, zniszczony. Nie ma nic” - odpo­
wiedziała. W rozmowie była trudna: wyniosła i surowa, bardzo 
rozgoryczona. Nie idealizowała środowiska Armii Krajowej, 
wiedziała o tragicznym losie swojego pierwszego dowódcy pik. 
E. Macielińskiego z okręgu lwowskiego ZWZ, który oskarżony 
niesłusznie o współpracę z NKWD został wezwany do Warsza­
wy i zimą 1941 r. zastrzelony na ulicy przez polski kontrwywiad. 
Sama padła ofiarą zdrady L. Kalksteina, który był żołnierzem 
ZWL-AK odznaczonym w grudniu 1941 r. Krzyżem Walecznych. 
Ostatni raz widziałam panią Ossowską 6 czerwca2000 r. w Ka­
tedrze Polowej WP przy ul. Długiej - na mszy św. żałobnej w in­
tencji płk. K. Leskiego, jednak wtedy z Nią nie rozmawiałam. 
Umarła 26 kwietnia2001 r. w Warszawie. Pogrzeb odbył się 2 ma­
ja 2001 r. na cmentarzu w Jej rodzinnych Kunicach.

Elżbieta M aria C eysinger
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zwykły żołnierz, 
niezwykły człowiek
(o Wandzie Ossowskiej)
Lech Chmielewski

„Bóg zapłać za te słowa. Z całego 
serca Bóg zapłać. Pani przemówiła 
w imieniu wszystkich dawnych wię­
źniów Majdanka, którzy jeszcze żyją. 
Przybyliśmy tutaj, przybyłem, aby 
oddać cześć pamięci tych, którzy zgi­
nęli, i tym, którzy przeżyli. Nie prze­
stańcie być świadkami tamtych braci 
i sióstr, którzy tutaj zostawili swoje 
szczątki doczesne, nie przestawajcie 
być przestrogą, tak jak jest tu napisa­
ne na tym Mauzoleum. Przestrogą dla 
wszystkich pokoleń, które po was 
przychodzą, bo jesteście naznaczeni 
stygmatem straszliwego doświadcze­
nia ludów, których imiona są tu wspo­
mniane...”

Te słowa wypowiedział Ojciec Świę­
ty, gdy 9 czerwca 1997 roku, w czasie 
swej kolejnej pielgrzymki do ojczyzny 
odwiedził obóz na Majdanku. Wypo­
wiedział je szczególnie do Wandy 
Ossowskiej, byłej więźniarki tego obo­
zu, która w czasie powitania papieża 
przemówiła w imieniu tych, którzy 
20

byli w tym miejscu w dni­
ach zagłady. Kilka zdań 
wyrwanych spod serca, nie 
uzgodnionych w ustalo­
nym protokole przebiegu 
tego spotkania. Ale wła­
śnie ona, jak mało kto, 
miała do tego prawo. I to 
nie tylko w imieniu wię­
źniów Majdanka. Jej wo­
jenne dzieje to pasmo cią­
głych więzień, zrywów do 
walki i znów uwięzień. 
I bohaterska postawa 
w obliczu strasznych prze­
żyć, ciągła chęć niesienia 
pomocy i pociechy innym.

A zaczęło s/ę tak szczęśli­
wie. Matura zdana w War­
szawie, potem szkoła pie­
lęgniarstwa, pierwsza praca 
w sanatorium PCK we 
Lwowie, szybkie awanse. 
Po dwóch latach pracy by­

ła już przełożoną pielęgniarek sanato­
ryjnych. I wakacje w Kunicach, majątku 
rodzinnym, w powiecie opoczyńskim. 
Spędzone tam dni wspomina w swych 
pamiętnikach jako najszczęśliwsze 
chwile w życiu.

Zbliżała się wojna. Ale i ona nie 
jawiła się jako coś strasznego. Młoda 
pielęgniarka była święcie przekonana, 
że tylko Polska gotowa jest przeciw­
stawić się Hitlerowi, że wojna jest ko­
niecznością, by pokonać wroga zagra­
żającego ojczyźnie, a jej wynik nie 
budził żadnych wątpliwości. Najja­
śniejsza Rzeczpospolita i jej wojsko, 
które niewiele lat temu rozgromiło 
bolszewicką nawałę... podbudowy­
wały tę pewność.

Po kilkunastu dniach działań wo­
jennych Niemcy byli pod Lwowem. 
Wanda Ossowska przeżyła w tym cza­
sie bałagan mobilizacyjny i pracę po­
nad siły w szpitalu wojskowym, bez 
leków, zatłoczonym rannymi, bom­
bardowanym, z którego w dodatku

uciekła część personelu. Najstraszniej­
sze było jednak niespodziewane zaję­
cie Lwowa przez wojska sowieckie.
Z kart książki pt. „Przeżyłam. Lwów -  % 
Warszawa 1939-1946” przebija posta­
wa młodej, dumnej Polki, nie tylko 
porażonej tym wszystkim, co się dzia­
ło dookoła, lecz wręcz oburzonej 
i obrażonej, że oto Rzeczpospolita le­
gła przed dziką tłuszczą rabującą 
wszystko, co się da, źle umundurowa­
ną, wręcz obdartą. W niewiele tygodni 
później zrozumiała już więcej: Nowe 
władze wydały zarządzenie, by wszy­
scy mieszkańcy Lwowa wrócili do 
swych dawnych miejsc pracy. Ossow­
ska stawiła sie więc w sanatorium 
PCK, które teraz było szpitalem 
NKWD. To, co zobaczyła, przeszło jej 
wyobrażenia. Po pewnym czasie zapy­
tała lekarza, komendanta tego szpita­
la, czemu biorą do wojska ludzi 
z otwartą gruźlicą, epileptyków.^ z wi­
docznymi ułomnościami. Ten wzru­
szył ramionami i odpowiedział: jak 
garbaty siedzi w czołgu to nie widać, 
a reszta... I tak by umarli. Lepiej niech 
zginą za ojczyznę.

Nic dziwnego, że po tym wszystkim, 
na co patrzyła codziennie, wychowana 
patriotycznie szybko zaangażowała się 
w działalność konspiracyjną. Już 
w październiku 1939 roku wstąpiła do 
tworzącej się pierwszej organizacji 
podziemnej, do Służby Zwycięstwu 
Polski. Była członkiem zespołu sanitar­
nego, którym kierował prof. Adam 
Gruca. Podjęła się też działalności ku­
rierskiej. A było to trudne zadanie. 
Między okupowanymi przez Niem­
ców i Rosjan terenami przebiegała 
pilnie strzeżona granica. Właśnie na 
tej granicy dostała się w łapy NKWD, 
gdy wracała do Lwowa z Warszawy. 
Nazwy: Brygidki i Zamarstynów wy­
wołują dreszcz grozy u mieszkańców 
dawnych kresów wschodnich. W tych 
sowieckich więzieniach spędziła pra­
wie rok. Cudem niemal uniknęła
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Dwie lekcje h isto rii

1. po ostatniej bitwie września

przychodzili pojedynczo najwyżej po dwóch 
z lasów gdzie przedtem jeździło się na grzyby

zanim odeszli w bezimienne lata albo ku granicy, 
gdzie na wietrze łopotała już karta DiPi

trzeba im było uprać bieliznę więc
pod stuletnim dębem panny rozstawiały miednice

odprute z mundurów dystynkcje i guziki z orzełkiem 
łykała dudniąca pod młynem woda

zaplatał się tren schnących dębowych liści 
echa powtarzały dawność na ogół zawiłą

mgła opadała gorzka
-  kiedy nas nie będzie powiedz to -

Aleksandra Olędzka-Frybesowa

śmierci, gdy tuż przed wkroczeniem 
Niemców do Lwowa Rosjanie mordo­
wali przetrzymywanych w więzie­
niach nieszczęśników.

Przeniosła się do Warszawy. 
I znów konspiracja. Tym razem szcze­
gólnie niebezpieczna. Pracowała 
w wywiadzie ofensywnym Związku 
Walki Zbrojnej, poprzedniczki Armii 
Krajowej. Po niespełna roku wielka 
wsypa. W wywiadzie znalazł się zdraj­
ca. Większość członków oddziału do­
stała się w ręce gestapo. Wanda 
Ossowska przeszła 57 okrutnych 
przesłuchań. Przetrzymała. Wysłano 
ją do Majdanka z wyrokiem śmierci, 
który miał być wykonany za dwa lata. 
Pracowała w obozowym szpitalu jako 
pielęgniarka. Niosła pomoc i otuchę 
wszystkim swym podopiecznym. Po­
tem przewieziono ją do Oświęcimia. 
I tu zdarzył się następny cud. Na 
dzień przed terminem wykonania 
wyroku śmierci nastąpiła ewakuacja 
obozu. Zbliżał się front. Jeszcze mie­
siące w Ravensbriick i Neustadt-Gle- 
ve i wreszcie wolność. Ale jakże nie­
pełna. W Polsce władza i wojska 
rosyjskie, które dobrze pamiętała ze 
Lwowa. A więc znów konspiracja. UB 
aresztowało ją w Poznaniu. Tym ra­
zem nie było tortur fizycznych, ale 
czas ten wspomina jako największy 
koszmar psychiczny. Przesłuchiwali 
ją ludzie słabo mówiący po polsku, 
ale w polskich, oficerskich mundu­
rach. Przesłuchiwali jako wroga Pol­

ski, dla której tyle 
wycierpiała przez la­
ta wojny. Gdy zwol­
niono ją z więzienia, 
wróciła do Warszawy 
i rozpoczęła pracę 
u boku swego daw­
nego szefa prof. Gru­
cy. Znów była pielę­
gniarką.

Wspominamy tę 
wspaniałą postać, 
gdyż niedawno w 
przepełnionym war­
szawskim kościele 
św. Marcina odbyła 
się Msza żałobna, 
w czasie której że­
gnali ją współtowa­
rzysze walki, wię­
zień, pracy... Kościół 
św. Marcina nie był 
przypadkowym miej­
scem pożegnania. To 
tu w czasie stanu wojennego rozdzie­
lano paczki i lekarstwa dla internowa­
nych, ich rodzin i wszystkich potrze­
bujących. W tej pracy Wanda Ossow­
ska brała też udział, traktując ją nie 
tylko jako niesienie pomocy prześla­
dowanym, ale i jako dalszą służbę 
Niepodległej.

Spoczęła w Kunicach, gdzie nie 
ma dziś śladu po spalonym dworze, 
ale na miejscowym cmentarzu jest 
grób rodzinny, kryjący kilka pokoleń

Ossowskich. Spoczęła obok swego 
ukochanego brata Henryka, uczestni­
ka Powstania Warszawskiego, przed­
tem adiutanta legendarnego majora 
Hubala.

Zazwyczaj bohaterami, o których 
czynach mówi się przez lata, są do­
wódcy wysokiego, rzadziej niższego 
szczebla. W tym przypadku mamy do 
czynienia z prostym żołnierzem, zwy­
kłą pielęgniarką. Ale jakże niezwykłą 
osobą. □
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fa : i

i

........  i

7- .... . r ..(. ^ ,> k . : U Z / .C ^

l i:

Fundacja 
Archiwum i Muzeum Pomorskie AK 

Oraz Wojskowej Służby Polek 
87-100 Toruń 

ul Wielkie Garbary 2

L i  , Koło Polskiego. Towarzystwa Pielęgniarskiego przy Oddz. Woj.

Mazowieckiego cieszy się z kontaktu z panią Anną Rajewską-

przedstawicielką Fundacji i czując się zdopingowane jej rozmową

telefoniczna  ̂z kol Kamilą Łukaszewicz przesyła posiadane w

aktach życiorysy i wspomnienia wojenne pielęgniarek to jest:

Zofii Grafczyńskiej- Muszkowej 
Haliny Karpińskiej- Bulińskiej

-  Małgorzaty Żmudzkiej
V Janiny Szybińskiej

V i m  nj Wandy Osowskiej " - < "C i
Kamili Szymańskiej- Łukaszewicz.

W miarę dalszego opracowania przejnas następnych życiorysów 

będziemy je  przesyłać Fundacji Życzymy wiele dobrego na 2006 rok.

Przewodnicząca Koła PTP 
Anna Secomska

Sekretarz Koła PTP 
Kamilą Łukaszewicz.Ł —

Warszawa 24. 01. 2006r.
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1 WANDA OSSOWSKA
instrum entariuszka prof. A dam a Grucy, 

przez 50 lat w czynnej służbie medycznej.
W ięzień N KW D w e Lw ow ie, Pawiaka, al. Szucha, 
obozów koncentracyjnych: M ajdanka, Ośw ięcim ia, 

Ravensbriick, N eustadt-Gleve.
Po w ojnie aresztowana przez UB.

O dznaczona K rzyżem  W eteranów  II W ojny Światowej, 
W ojennym  K rzyżem Zasługi, Złotym  K rzyżem  Zasługi 

z M ieczam i, Polonia Restituta, O ficerskim  K rzyżem  AK, 
Honorową O dznaką Pom ocy Lekarskiej W spółw ięźniom  

na M ajdanku, M edalem  Zw ycięstw a i W olności, H onorow ą O dznaką 
Służby Zdrowia, M edalem Florence N ightingale.

Msza święta żałobna zostanie odpraw iona 
2 m aja 2001 roku o godzinie 9.00 

w kościele św. M arcina przy ul. Piwnej w  W arszawie. 
Pogrzeb w  rodzinnych K unicach po m szy świętej 

o  godzinie 13.00 na m iejscow ym  cm entarzu.

O  czym  zawiadam iają 
_________ bratowa, siostrzeńcy, cioteczne wnuki i  prawnuki_________
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109. W a n d a  O S S O W S K A  „ H e le n a  P r e s s “ . 
„W a n d a ” , ur. 28 IV 1912; Oddz. II Sztabu KO 
AK , k u r i e r k a  na  t r a s ie  L w ó w - W a r s z a w a .  
ł ą c z n i c z k a  w y w ia d u  o f e n s y w n e g o ,  szef 
łączności komórki „S tragan" ,  więzień obozów 
hitler.,  sowieckich i UB. K r z y ż  W a l e c z Z l o t y  

K r z y ż  Z a s ł .  z  M i e c z . ,  K r z y ż  A K ,  K r z y ż  O ś w i ę c i m ­

s k i ,  M e d a l  z a  U d z i a ł  w  W o j n i e  O b r o n n e j  1 9 3 9 .  

K r z y ż  O f i c e r .  O O P  i in.
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Ossowska Wanda — pielęgniarka, aresztowana 27 sierpnia 1942 r. z grupą 
około 30 osób działającą w ZWZ „Stragan” (wywiad), wydaną przez 
konfidenta gestapo Ludwika Kalksteina. (Aresztowano wtedy i szefa grupy 
majora Stanisława Rogińskiego). Izolowana na Serbii i okrutnie katowana w 
czasie badań w alei Szucha. W dniu 17 stycznia 1943 r. wywieziona do obozu1 
koncentracyjnego w Majdanku, a następnie do Oświęcimia, Ravensbriick- 
Neustadt-Glewe, 3 maja 1945 r. uwolniona przez wojska alianckie.
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Krzyż Yirtuti Militari ZWZ /AK 
Lwów /Warszawa

Ossowska Wanda
(1912 - 2001)

- w kamp. wrześniowej jak# pielęgniarka PCK 
w Czołówce Sanit. w okolicach Lwowa* Potem 
w służbie sanit. komendanta Obszaru nr. 3 ZWZ. 
Potem w Warszawie w kom. Wywiadu Ofensywnego 
KG AK "Stragan". Aresztowana przez Gestapo, 
więźniarka Majdanka i Oświęcimia.
^ródło: H. Lipska - Kozioł owa, Nikogo nie wydała, 

w "Kombatant" 2001, nr. 11» s. 14

K.Wojt., 2002.
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W dniu 26 kw ietnia 2001 roku 
opatrzona świętym i sakram entam i zm arła w  wieku 89 lat

instrum entariuszka prof. A dam a Grucy, 
przez 50 lat w czynnej służbie medycznej.

W ięzień N K W D  we Lw ow ie, Pawiaka, al. Szucha, 
obozów  koncentracyjnych: M ajdanka, Ośw ięcim ia, 

Ravensbriick, N eustadt-Gleve.
Po wojnie aresztowana przez UB.

O dznaczona Krzyżem  W eteranów  II W ojny Światowej, 
W ojennym  K rzyżem Zasługi, Z łotym  K rzyżem  Zasługi 

z M ieczam i, Polonia Restituta, O ficerskim  K rzyżem  AK, 
Honorową O dznaką Pom ocy Lekarskiej W spółw ięźniom  

na M ajdanku, M edalem Zw ycięstw a i W olności, H onorow ą O dznaką 
Służby Zdrow ia, M edalem  Florence N ightingale.

M sza święta żałobna zostanie odpraw iona 
2 m aja 2001 roku o godzinie 9.00 

w kościele św. M arcina przy ul. Piwnej w W arszawie. 
Pogrzeb w rodzinnych Kunicach po mszy świętej 

o  godzinie 13.00 na m iejscow ym  cmentarzu.

O  czym  zawiadam iają 
_________ bratowa, siostrzeńcy, cioteczne wnuki i praw nuki_________

WANDA OSSOWSKA

W  dniu 30 kw ietnia 2001 roku
—no t-oczmra śmierci
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